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Pomóżmy dźwigać Krzyż

Jezu, od okrutnych oprawców 
Na sąd Piłata, ja k  zbrodniarz szarpany... 

Jezu mój kochany!

Franio zrobił dużo dobrego aby założyli samopomoc koleżeń-
wszystkim dzieciom w klasie. ską. Od tego czasu schodzili się

Może pół roku temu podał na słabsi uczniowie w klasie po po-
zebraniu całej klasy taki projekt, łudniu i tu uczyli się przy pomocy



zdo ln iejszych  kolegów . F ranio  p o ­
m ag a ł im  p raw ie  cod z ien n ie  T a k  
się cieszył, że w szystk ie  dzieci 
w  klasie  uczyły  się już lepiej i n ik o ­
m u n ie  groziła  dw ója.

L ecz k tóryś z zazd rosnych  k o ­
legów  p o d b u rzy ł ca łą  k lasę :

— W iecie, d laczego F ran ek  ta ­
k i  p ilny? C hce się przypochlebić p a ­
n u  nauczycielow i, m oże n aw e t p ie ­
n ią d z e  za to  dostaje... L izus!

S am opom oc ko leżeńska  rozb i­
ła  się...

F ran io  o p łak iw ał ją  gorzkiem i 
łzam i... P rzecież  to  tak  p rzykro , 
jak  k toś um yśln ie oczern ia  i o k ła ­
m u je  drugich ... S am opom oc już nie 
p o w stan ie  n a  now o... Jak a  to  w iel­
k a  szkoda ... N a nic po sz ła  ca ła  je ­
go p raca ... N iew dzięczni ko ledzy ...

T a tu ś  zrozum iał p łaczącego  syn­
ka i pocieszy ł go.

— N ie p łacz , F ran iu . Pom yśl, 
ż e  P an  Jezus p rzez  całe  życie S w o ­
je  rob ił ludziom  ty lko d o b rze ; a  je ­
d n a k  zapom nie li o tem  — i n a  s ą ­
d z ie  u  P iła ta  w znosili p ięści w  górę 
i w ołali: U krzyżuj G o! W iesz, sy n ­
ku, że p o tem  krzyczeli, by  B ara ­
basza, zb ro d n ia rza , w ypuścić n a  
w olność, a  Jezusa ukrzyżow ać.

—  W ięc  i te raz  n ie m oże być 
inaczej... Jeśli P an u  Jezusow i, s a ­
m em u Bogu, n ie  byli w dzięczni za 
cudy , za naukę , za  serce, za m i­
łość, to  jakżeż  m ogą być w dzięczni 
tob ie , sy n k u ?  Z n ieś , m ój ryce­
rzy k u , to  c ierp ien ie  dzielnie. P o ­
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m ożesz w ten  sp o só b  dźw igać 
krzyż P an u  Jezusow i.

F ran iow i obesch ły  już oczęta  
z łez... i zgodził się o ch o tn ie :

— D obrze, ta tu siu .
— Jabym  też chc ia ła  coś zro ­

bić d la  P. Jezusa — ośw iadczy ła  
w tedy  m ała  W ładzia .

—  M ożesz dużo  zrobić, có recz­
ko. C zy ta łem  k ied y ś , co p isały  
dziew czynki, tak ie  m ałe  — jak  ty, 
w  jaki sposób  zdobyw ały  ofiary 
d la P. Jezusa.

— Z jad łam  k aszkę n a  kolację, 
choć jej n ie  lubię... M am usia p o s ła ­
ła  m nie do sk lepu . P osz łam  choć 
n ie  m iałam  ochoty, bo deszcz p ad a ł.

U w ażałam  piln ie w  szko le  n a  
lekcji, choć m nie n ie in teresow ała ...

—  R ano , gdy  w staję, m am  zw y­
kle ocho tę  p łakać . O p an o w ałam  
się, aby  u rad o w ać P- Jezusa...

— C ały  dzień  bo la ła  m nie g ło ­
w a, ale n ie  p o w ied z ia łam  nic o tem  
m am usi...

— Nie k u p iłam  cukierków , by 
m ieć w ięcej p ien iędzy  n a  D ziecię­
ctw o Jezusow e...

— T a k  p isa ły  te  dzieci.
— T atusiu , już w iem ... Ja b ęd ę  

ta k  sam o, jak  one, zb ie ra ła  ofiarki 
d la  P . Jezusa. W  W ielk im  T y g o ­
dniu  n azb ie ram  ich dużo... dużo...

— D obrze, córeczko. W szyscy  
w  naszym  dom u p o sta ram y  się o d o ­
b re  uczynki d la  P. Jezusa, aby  M u 
p rzez  to  pow iedzieć, że G o  k o ch a ­
m y i chcie libyśm y M u pom óc dźw i­
g ać krzyż... r .

——  Króluj nam Chryste

W ielk i C zw a rte k
Jutro  rozpoczyna się W ielk i T y - śp iew ać b ęd ą  G orzk ie Ż a le  i m o-

dzień , na jsm utn ie jszy  okres czasu  dlić się  p o d czas C iem nej Jutrzni,
w  K ościele. P ó jd ą  w  jego dn i na- W ielk i C zw artek  jest p am ią tk ą  
sze  dzieci do  G robu  P a n a  Jezusa, dn ia, w  k tó ry m  p odczas O sta tn ie j



•wszystkie dzwony, a potem za­
m ilkną aż do W ielk ie j Soboty na 
znak smutku z powodu w ielk iej 
M ęki Pana Jezusa...

Przed Ostatnią W ieczerzą umył 
P. Jezus zebranym  Apostołom nogi. 
Chciał im okazać przez to, jak  bar­
dzo ich umiłował.

Z a przykładem  P. Jezusa obmy­
w a  Ks. Biskup w W ielk i Czwartek 
w  Katedrze stopy 12 ubogim.

 Powinniście jeden drugiemu
nogi um ywać, albowiem  dałem wam  
przykład, abyście jakom  Ja wam  
uczynił, tak i w y czynili", mówił 
P . Jezus do Apostołów.

naszej mamusi, tatusiowi, czem u- 
cieszyć brata łub siostrę... Bądźm y 
zawsze usłużni!

...Pom yśl, dziecino, w tym  W ie l­
kim Tygodniu, w jak i sposób mo­
żesz spraw ić radość dzieciom b ie­
dniejszym  od ciebie... W idzisz, nie 
m ają za co kupić „baranka", a tak 
chciałyby go m ieć... T y  m asz p a­
rę groszy . Pan Jezus się ucieszy, 
gdy je  im odstąpisz...

Postanów z miłości d la P. Jezu­
sa, że w  każd y  dzień swojego 
życ ia  w yrządzisz  drugim  ja k ą ś  
p rzysługę !
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Króluj nam Chryste

W ieczerzy w W ieczerniku ustano­
wił P. Jezus N ajśw iętszy Sakram ent. 
Na tę pam iątkę odezwą się w W iel­
k i Czwartek na „G loria" podczas 
MszyJ św iętej radośnie i potężnie

Powinniśm y w ięc robić drugim 
jak  najw ięcej dobrego...

N aśladujm y Pana Jezusa! U w a­
żajm y, czem w ciągu W ielk iego 
T ygodnia możem y się przysłużyć

Pan Jezus umywa stopy św. Piotrow i.



Dzielna
Dziś już p o w iem  o tem  ta tu ­

siow i — m yślała  Jadzia , d rap iąc  
s ię  p o  schodach  n a  p iętro .

S ta szek  i Jas iek  byli już w  d o ­
m u, w ięc m am u sia  d a ła  dzieciom  
za raz  obiad.

P o  ob iedzie  u s iad ła  Jadz ia  
w  poko ju  ta tu s ia  i m yślała , ja ­
ki je s t tatuś. C zoło m a  p rzery so ­
w a n e  p o p rzeczn ą  k reską, bo często  
b rw i m arszczy. C ału je  dzieci rzadko . 
A le  gdy  S taś chorow ał, to  ca łe  n o ­
ce  sied z ia ł p rzy  jego  łóżeczku , bo 
te ż  dzieci kocha. »

L ecz ta tu ś  n ie  chodzi do  kościo ła
M ówi, że  w n iedzie lę  chce o d ­

p o cząć  p o  ca łym  tygodniu  p racy . 
A  to  p rzecież grzech, gdy  się nie 
je s t w  n iedzie lę  n a  M szy św iętej. 
D o  spow iedzi też  już ta tu ś  bardzo  
daw n o  nie by ł M am usia n aw et 
k ied y ś  o to  p łak a ła , ale o jciec się 
n ic  n ie odezw ał.

—  Jadziu , chodź, ta tu ś  je  obiad, 
zaw o ła ła  m am usia.

T a tu ś  zaw sze chce m ieć Jadzię 
p rzy  sobie p odczas ob iadu .

— Co, oczy czerw oneP  O  co 
có ru ch n a  p łak a ła?

—  N ie p łak a ła m  — ty lko dziś 
m ów iliśm y n a  religji, że... Jadz ia  
u rw a ła , bo  ta tu ś  się zm arszczy ł i 
w s ta ł od  sto łu .

— Już m am  dość  tego  o b iadu  — 
rzek ł i p o szed ł do sw ojego  pokoju .

—  P rzew raca ją  tej m ałej w g ło­
w ie. Z a tru w a ją  jej życie... m y­
ś la ł zm artw iony . U siad ł p rzy  b iu r­
k u  i w ziął do  ręk i fo tografję  Jadzi 
o d  I. K om unji św .

—  P ew n ie  o  spow iedzi chc ia ła  
m i pow iedz ieć ... N ie by łem , gdy 
p rz y s tę p o w a ła  do  1 K om unji św ... 
T rzeb ab y  ca łą  p rzeszłość  poruszyć, 
p rzy p o m n ieć  sobie, co  źle zrobiłem ,
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m yślał z n iechęcią. Nie m am  na to  
czasu, ani sił...

W ieczo rem  w esz ła  do p o k o ju  
ojca Jadzia.

O jciec ob jął ją  ram ien iem  i p rzy ­
tulił do  siebie.

—  P o w ied z  m i te raz , co by ło  
w  szkole.

Jadz ia  p o p a trzy ła  w  oczy ta tu ­
sia i zaczę ła :

— M ów iliśm y na religji.
T a tu ś  o d su n ął córeczkę od  s ie ­

bie i rzek ł:
— P o w iesz  mi o tem  później.
— T atu siu , w ysłuchaj. P o s:an o - 

w iliśm y dziś n a  religji, że w  W iel­
k ą  N iedzie lę p rzystąp im y  ws’zyscy 
do K om unji św. K ażd e  z n as  poprosi 
sw oich rodziców , by  i oni poszli 
razem  z nam i do  K om unji św .

— P rosiłaś już m am usi?
— T ak .
— No to w szystko  w porządku . 

Idź już spać.
— T atu siu , z k ażd em  dzieckiem  

pó jdzie  i ojciec. A  ja p rzecież nie sie­
ro ta . U cało w ała  ręk ę  o jca.

— T atu s iu , b ęd ę  tak a  szczęśli­
w a, g dy  pójdziesz...

— A leż, Jadziu , gdybyś w ied z ia­
ła , jak  to  ciężko.

—  T a k  bez p rzygo tow an ia ... 
P rzez o tw arte  ok n a  słychać było

b ijące dzw ony  z b lisk iego  kościoła.
— T a tu s iu , to  n a  reko lekcje 

dzw onią.
-7-. D am  ci pa lto , ubierz się. 

Jeszcze zdążysz.
— T atusiu !!!
O jciec p o żeg n a ł m ałą  gorącym  

pocałunk iem .
— M ódl się, córeczko...

M ała ap o sto łk a  d ługo  w  w ieczór 
k lęcza ła  i m odliła  się za  ta tu sia , by  
rek o lek cje  zw róciły  go do  Boga. flb .

— — Króluj nam Chryste

apostołka


